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— Czuję zdobycz!
I cofając rękę, ukazał całą paczkę banknotów.
— Oto są! — rzekł. — Nie było to trudniejsze...
Nie dokończył. Za nim rozległ się strzał. Padł

twarzą naprzód. Prawie jednocześnie padł i drugi 
strzał. Tetard runął na podłogę. Maksym Duret 
z bladą i skrzywioną nerwowo twarzą skierował 
rewolwer znowu ku Panajonowi, następnie ku Te- 
tardowi i rozległy się jeszcze cztery wystrzały. 
Morderca sam został nimi ogłuszony. Gęsty dym 
napełniał pokój.

■— Złodzieje!...
Maksym Duret podbiegł do okna, wychodzącego 

na ogród, otworzył je i zaczął z całej siły krzy­
czeć:

Na pomoc!... Złodzieje!
I powróć;! do swych ofiar. Nie oddychały już, 

leżały zesztywniałe Panajon trzymał jeszcze w za­
ciśniętej ręce banknoty.

Prezes wyrw ł mu je i schował do kieszeni. 
Ponieważ jednak wypychały one kieszeń i mogły 
zwrócić uwagę wyiął je więc i wsunął do teki 
z papierami leżącemi na biurku.

-— Złodzieje!... — wołało teraz kilka głosów
górze w willi.
Siużba obudzona znienacka wybiegła ze swego 

“derkania.
— Na pomoc! — zawołał jeszcze Maksym Du 

r^t i wyszedł z gabinetu.
Służący i stangret biegli już z wielkim hałasem 

po schodach, u których szczytu kucharka krzyczała 
spazmatycznie z przestrachu.

— Do ogrodu! do ogrodu! — wołał pan domu.
I pośpieszył do westibulu.

Służący w koszuli tylko i boso biegli za nim. 
Jeden z nich schwycił po drodze grubą laskę. —

W  jednej chwili wszyscy trzej znaleźli się przed 
domem. Ogród był pusty. Przebiegli go i pchnęli 
drzwiczki w sztachetach, które się zaraz otworzyły. 
Przez bulwar jechało tylko dwóch policyantów na 
rowerach, których przywołały tu wołania i strzały 
z rewolweru.

— Co się stało?
Zeskoczyli zaraz z rowerów i pytali.
— Kradzież!... — odpowiedział Maksym Duret.
Rozglądał się na wszystkie strony, jakby chciał

przebić ciemności.
— Proszę panów — mówił drżącym głosem — 

spałem... Obudził mnie jakiś niewyraźny szmer... 
Jakieś chodzenie słychać było w pokoiu pod moją 
sypialnią... Pokój ten służy mi za gabinet do pracy... 
Ubrałem się bardzo niekompletnie... jak to panowie 
widzą... schwyciłem za rewolwer i zeszedłem na dół... 
Otworzyłem drzwi do gabinetu... Koło kasy ognio­
trwałej ujrzałem trzech mężczyzn... Strzeliłem w nich 
na o‘ślep... Dwóch z nich upadło... Trzeci wyskoczył 
przez okno do ogrodu... Służba przybiegła na po­
moc... I oto stwierdzamy tu, że złoczyńca uciekł...

— Nie wie pan, w którą stronę uciekł ?... — za­
pytał jeden z policyantów.

— Nie widziałem...
  Na razie, więc — rzekł drugi — nie można

myśleć o pogoni za nim. I mówi pan, że tamci 
zostali na podłodze?

— Tak...
Policyanci, służba i Maksym Duret skierowali 

się do willi.
— To naigorsze — zaczął znowu filantrop — że 

opryszek, który uciekł, trzymał rękę w kasie, gdym 
wszedł do gabinetu.

— Do dyabła!
— Brzydka sprawa!

— Boję się, że nie uciekł z próźnemi rękami!
— Zaraz się przekonamy!
Wszyscy weszli do westibulu.
— Tędy, proszę, — wskazywał drogę Duret — 

tędy...
Nędznik szedł naprzód krokiem śmiałym i pe­

wnym. Powróciła mu dawna odwaga i pewność 
siebie. I szczęście zdawało mu się uśmiechać znowu. 
Wszystko stało się po jego myśli. Nie potrzebował 
już obawiać się Panajona i Tetarda. Uwolnienie się 
od nich nie kosztowało go nic, a nawet zyskał na 
tem, ponieważ towarzystwo ubezpieczeń zwróci mu 
te trzydzieści tysięcy, które schował.

— Tędy, proszę..
Nagle zatrzymał się. Zdawało mu się, że doznaje 

halucynacyi. Przez otwarte do gabinetu drzwi ujrzał 
swe biurko, stojące pośrodku. Teka, którą zostawił 
zamkniętą, była teraz otwarta i nie widać było na­
wet śladów banknotów.

— Wchodźmy!... — rzekli policyanci.
Maksym Duret wszedł i potoczył się bezsilny,

tak iż musiano go podtrzymać, by nie upadł. Oby­
dwaj zabici zginęli... Panajon i Tetard znikli z po 
koju.

IV.

Ewa po opuszczeniu mieszkania Panajona, po­
wróciła do Tuileries Pałace. Zamknęła się w swym 
apartamencie, stłukła wazon kwiatowy i zegar sto­
jący, rzucając kapelusz i futro ponad stołem i raczej 
upadła na fotel niż usiadła. Złość, żal i zdumienie 
odebrały jej siły. Nie chciała ani jeść obiadu, ani 
kłaść się spać. Wkońcu jednak głód i zmęczenie 
wzięły górę. Zjadła pudełko pralinek i koło północy 
położyła się na szeslongu, gdzie wkrótce zasnęła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U  jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie fluidu Fellera z marką „Elsafluidu -  My się san
"7 \ I  i  I ^  0 jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc, 1 róbny tuzin 5 kor., dwa tuziny

J  t  ranko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya.

sami przekonaliśmy 
8 kor. 60 hal. 

(2)

ledynL" plr,lowie' Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana  Wolnego
J  w ł a s n y  w y r ó b  trum ien P la c  S z cz ep a ń sk i la- 2  (dom w łasn y).  : T e le fo n  331.

Prawdziwe niklowe łańcuszki
Nr. 4747. Niklowy łańcuszek żokiejski, 
przedstaw iający czwórkę konną, dobra, 
trw ała  robota, K 2-80. Nr. 4757. D e lik a ­
tny szn u rkow y łań cu szek  9-rzędny, z ła­
dną k lam rą do przesuwania, czyste i so­
lidne wykonanie. 30 cm. długi, K 4-80. 

Nr. 5088. Takisam z p ra ­
wdziwego srebra, ładne 

wykonanie K 25 —

Bez ryzyka! Wymiana dozwolo­
na, albo zwrot pieniędzy.

W ysyłka za zaliczką, lub za  poprze- 
dniein nadesłali, należytosci.

c diosk,awaoaw- Hanns Konrad
D o m  w y s y ł k o w y  

w  łtrii.Y N r .  3 5 8 7 .
(C z ec h y ).

K a ta lo q g łó w n y
Przeszło 3000rycin.

wysyłam

na żądanie ka- 
żdemn darmo i 

opłatnie.

do kupna przedmiotów u- 
żytkowych i na podarki 
okolicznościowe wszel­
kiego rodzaju zawiera 
mój katalog' główny z 
przeszło BuOO rycinami, 
który na żądanie każde­
mu wysyłam darmo i o- 

placouy.
C. i k  d o s t .  d w o ru .

Hanns Konrad. Briix tir. 3620
(CZECHY ._________

Rzadkie marki listowe
wszystkich 5 części świata. Z po­

ręczeniem prawdziwości.
Nr. X2
n 3 
„ 4

5 . 6

100 szt. sortow. 
200 
300 
400 
500 coo

-•30 
1-— 
3’-  
350 
500 
900

.. 7 10ÓO ” ” l  15'—
W ysyłka do 2 K. za zapłatą z 
góry i 20 h, na koszta przesyłki. 
Jeżeli ma być przesyłka pole o- 
na, porto 45 hal. Ponad 2 K. z > 
z liczką lub po otrzymaniu na- 
lcżytości wysyła c. i k. nadwor­
ny dos-.awca H A N N S  K O N R A D  
w  B rU x  Nr. ar)93 (Czechy). I  ro ­
szę zażądać najnowszego skom­
pletowanego cennika naszego.

Towary lniane i bawełniane
nadają się jako najtańsze i najprak­

tyczniejsze 
p o d a r k i  n a  G w i a z d k ę  !

Nr. B. 14. Płótno „Konrada" silne, 
z grubej tkaniny do użytku domo­
wego 70 cm. szer., pól sztuki 11 i pól 
m. długości K 6*50. Cala sztuka 23 m. 
długości K 12-50. Tkaniny szersze w 
lepszćj jakości sztuka 23 tli. długa 

K 13-50, 14-50 i 10-50.
Nr. S. 1. Szyrting średniej grubości 
84 cm. szer. sztuka 20 m. dług. K 12. 
Tensąm w lepsz.tni gat. K 15'50 i 17. 
Nr. C. 5. CltilTon, średnio wytrzymały 
82 cm. szer., sztuka 20 m. długa K 
12*50. W lepszym gat. K 14*50 i 10*50 
Nr. B. 81. Tanie kolorowe płótno do 
pościeli (Kanavas) w czerwone, niebie­
skie, albo liliowe paski, 78 cm. szer. 
sztuka 23 m. długa K 10-50, pól sztuki 

11 i pól m. długości K 5-50.
Nr. J. 22. Wsypy gęste, nie przepu­
szczające p ie rza  i nie pełznące, czer­
wono lub niebieskie 78 cm. szerokie 

sztuka 23 111. długa K 12-50, 11 i pół m. dług. K 7-—. Płótna 
dla gospodarstwa domowego, grubo tkane, 140—200 cm. szerok. 
za pól tuzina K 18-—, za sztukę K 3-20. Chusteczki do nosa 
czysto bialc, kolorowe, kratkowane za tuzin K 1-50, 2-—, 2-50. 
3'— i 3*80 w  n ajw iększym  w yb o rze  w  m oim  katalogu  g łów nym , 

B ez  r y z y k a ! Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez o. i  k .  n a d w o r n e g o  d o s ta w c ę

H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3612 (Czechy).
Katalogi główne z przeszło 3000 rycinam i wysyłamy na żąda­

nie darmo i opłatnie.

Pneumatyczne osadki do górnych 
lub dolnych sztucznych zębów  
„Dentsfixesu.

Chronią od bolesmgo nacisku i utrwalają zna 
Komicie nawet przy zaniku dziąseł i zupełnym 
braku własnych zębów. 30 sztuk listem pole 

conym 3 kor. 45 h do nabycia:
W Krakowie; w drogeryi Jana Linka, Sławkowska L. 1. 
We Lwowie: w ajitece Dra Piotra Mikolascha.
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza.
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego.

O trzym ałeś 1’ an już kiedy
fon ograf z i darm o f

Ażeby moje znakomite, najnowsze, ze zto 
tej-twardej masy walce wprowadzić, po­

stanowiłem
2500 fonografów rozdać za darmo.
Z dołączeniem m arki 10 halerzowej, zażą­
daj Pan mojego prospektu, a może Pan 
otrzymać za darmo i oclony w s p a n i a ł y  

k o n c e r t o w y  g r a m o f o n .

Import fonografów, Lówin, Wiedeń tll/2
Gumpendorferstrasse 111.

Dywan ścienny imit. smyrneński
Nr. 2097.

I-szej jakości, z o- 
bydwói-li stron, zu­
pełnie jednaki, o 
rozmaitych dese­

niach, jak : lew, 
pies myśliwski, ro- 

zina sarn , łabędź, 
lis, dwie papugi, 
gnom, tygrys, ko­

zice, wykonane w pięknycii barwacn, 100 cm. szeroki, 200 
„  ,™ o Cmnl ^ ,lgl za sztukę t y l k o  k o r .  5 - 0 0 .
Nr. „098. Taki sam ,K) cm. szeroki, 180 cm. długi t y l k o  
K o r .  Najobfitszy wybór garniturów  na stoły i łó­

żka, kołder llanólowych, watowanych i t. d.
N ie m a  r y z y k a ! W y m ia n a  d o z w o lo n a ,  lu b  z w r o t  
p i e n i ę d z y .  Wysyłka za zaliczką, lub po otrzym aniu na­

leży tości.
C. i k. nadw. dost. Hanns Konrad Dom wysyłkowy

w  B r i i x  X r .  3 6 0 5  (Czechy).
Główny katalog, z przeszło 3000 wzorami na żądanie wysy­

łamy każdemu darmo i opłacony.

t t a r y i a  i tsM m sm o
spec. chor. nerw owych

Dra KUPCZYKA
Kraków, ulica Szujskiego U 

Wyborna brzytwa Solingen.
Za każdą u mnie 
nabytą brzytwo 

daję zupełne porę­
czom e, gdyż wszy­
stkie są kute z naj­
lepszej stali an- 

. . gielskiej, rę czn ie
ostrzon e  na wlos obciągnięte^ gotowe do natychmiastowego u-

8 szer. z etui K 1-70
jj - » * 2"20
§ - 2-80 
8 - „ 3-20

-O „ ^ 2'CO
Ba rd z o  w ie lk i w y b ó r  b rz y te w , g a rn itu ró w  i p rz yb o ró w  do go ­
len ia znajduje się w mym katalogu głównym ■/. 3009 rycinami, który 

na żądanie wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłacony. 
Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należy tości c. i k. 

nadworny dostawca
H a n n s  K o n r a d ,  dom wysyikowy w  Briix 

_____________Nr. 3599 (Czechy).

K A K Ł .V I)  K R A W I E C K I

JÓ Z EFA  NOWORYTY
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30.

Nr. 8701. Czarno poler, okładki 1 
8702. „ „ S I
8700. „ " 3
8707..................................... ł

ł  wklęsła 4 
4 
4 
4

8713. Świetnie naślad. kości slouiow. 4


